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Uwagi nad szkołam i (ciąg dalszy). —  Przekład Odysseji pierwszych, trzech ksiąg Mrongowiusza (ciąg 
dalszy). _______________________________________________

Uwagi nad szkołami,
jakby je zmienić wypadało, aby odpowia

dały duchowi czasu.
(Ciąg dalszy.)

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli o podzia
le szkół na niższe i wyższe, pokazuje się , że 
pierwsze można oraz nazwać szkołami ludu. 
Lud zaś bierzemy w  znaczeniu ślachetniejszem, 
nie rozumiejąc przez to pospólstwa, lecz ca łą  
massę narodu, bez względu na jakiekolw iek 
różnice, która rządząc się zdrowym rozsądkiem, 
swoje stanowisko w  świecie spółecznym poj
muje. Jest to to samo pojęcie, na którem się 
opierają zasady demokratyczne, które całą w ła 
dzę składają w ręce ludu, ludu powtarzam, ale 
nie motłochu i pospólstwa. Szkoły więc niż
sze jako ludowe ogarniają całe massy narodu. 
Pierwotnie są początkującemi i dla tego g łó
wnie obejmują w  sobie tak nazwane szkoły 
elementarne; atoli w  dalszym postępie winny 
szkoły ludowe odpowiadać wyższym potrzebom 
ducha i dla tego z swej elementarności pier
wotnej wystąpić.

Ten postęp w  zaspokajaniu coraz wyższych 
potrzeb najdobitniej da się oznaczyć za pomocą 
podziału szkół ludowych podług miejscowości, 
tak iżbyśmy mieli szkoły w iejskie, miejskie i  
powiatowe, któreby się razem od siebie sto
pniowo różniły.

Powiedzieliśmy na samym wrstępie, że wszel-



194

ka szkoła powinna być w sobie skończoną ca
łością; powiedzieliśmy dalej, że trudną jest rze
czą, wszędzie tę zasadę przeprowadzić. Tru
dność tę najwięcej uczujemy w szkołach ele
mentarnych, a jednak przełamać ją musimy, z sa
mego względu, ze największa część ludu dzieci 
swe do nich tylko posyłać może. Byłoby to 
największą krzywdą dla tej klassy ludu, gdy
by pozbawioną była pomocy, któraby w niej 
godność ludzką obudzała i utrzymywała. Zai
ste, jeżeli szkoły elementarne nie mają być ma
miącą błyskotką, lecz zakładem, który ludowi 
drogę toruje do prawdziwego szczęścia, powin
ny dawać tę pomoc. Lecz jakże tego dokazać 
w tak małym obrębie szkoły elementarnej, gdzie 
zaledwie odrobinę ducha spostrzedz można i 
W  rzeczy samej nie obędzie się bez wielkich 
trudów, lecz owoc z tej pracy wynikający jest 
tak piękny, iż żadna ofiara nie powinna być za 
wielką, abyśmy tylko celu dopięli. Dotąd nie 
pojmowano, lub nie chciano pojąć ważności 
szkół elementarnych, podobnie jak nie pojmo
wano sprawy ludu. Tylko wyższe klassy na
rodu doznawały prawdziwej opieki rządu, dla 
nich ręka książąt była nie tylko hojną, ale na
wet rozrzutną. Przeciwnie biedak z nikąd nie 
mając pomocy, wszędzie poniewierany, był nie
jako na wieczną nędzę wskazany. Dziś czasy 
się zmieniły, dziś cały naród swych praw’ się 
domaga; dziś nędzarz nie chce być upośledzo
nym. Dziś więc konieczną jest rzeczą, aby 
szkoła podawała ludowi dostateczne środki, iż
by na prawej drodze się utrzymał. Dla tego 
dotychczasowa opieka, którą macoszą nazwać 
możemy, nie wystarcza; dziś musi rząd w czern 
innem oszczędzić, a dla szkoły więcej, daleko 
więcej przeznaczyć. Przedewszystkiem starać się 
musi o zdatnych nauczycieli elementarnych, któ- 
rzyby ważność swego powołania pojęli, a przy- 
tem tak ich uposażyć, aby za swe poświęcenie 
znaleźli godną nagrodę. Dotychczasowi nau
czyciele mają wprawdzie po większej części do
syć wiadomości, ale braknie im jasnego prze
glądu świata, w który mają dzieci wprowadzić; 
można powiedzieć, że więcej są teoretycznie 
niż praktycznie do swego zawodu usposobieni. 
Jeżeli który nauczyciel, to elementarny, winien 
się całkiem przenieść w duszę ucznia. Jakże 
bowiem wielki i trudny ma zawód przed sobą, 
a jak mało środków, aby uczniowi, który po 
pierwszy raz szczerze pracą ma się zająć, do

d a ł  ochoty i w  niej go utrzym ał przy tysia- 
cznem pow tarzaniu! Ja k  trudną jest rzeczą prze
nieść to dziecko, k tóre tylko m arzy, w  św iat 
rzeczyw istości, tak , iżby i rozum i serce poró- 
wno się rozw inęły! A by tego dopiąć, zdaje mi 
s ię , że ściśle przeprow adzić trzeba metodę P e- 
stalozzego (zobacz rozpraw ę o nim w  Przy
jacielu Ludu z roku 1846. Nr. 28 i nastę
p n e , i z roku 1847. N r. 2 i 3 ) .  M ąż ten 
żyjący w  czasie rew olucyi Francuskiej z roku 
1789, w skazał nauczycielstwu drogę, k tóra  ich 
do pożądanego celu doprowadzić pow inna; lecz 
ja k  duch Francuski tysiączne znalaz ł zapory, 
k tóre wolność w strzym yw ały , tak  metoda P e - 
stalozzego, choć znalaz ła  licznych zw olenników , 
w  życie m ało p rz e sz ła ; bo jeszcze nie nadszedł 
czas, gdzie szkołom  elementarnym ich ważność 
przyznano. W  naszych czasach, jeżeli zapo
w iedziane wolności się utrzym ają, stanie się po
trzeb ą ; ona bowiem jedynie może rozw iązać za
danie szkoły  elem entarnej, aby serce uślache- 
tn iła , rozum ośw ieciła i do życia spółecznego 
przysposobiła. On nie po ją ł szkoły abstra
kcyjn ie, aby b y ła  niejako pracow nią, wr k tórej- 
by się dziecko wszystkiego machinalnie nauczy
ło ;  jem u nie szło o i l e ,  lecz o j a k .  D la te
go szko ła  b y ła  dla niego śwdętem miejscem, 
które z izbą m ieszkalną (2Bof)iiftube) porówny
w a ł. Podstaw ą więc szkoły  maja być cnoty 
fam ilijne: m iłość, zgoda, zaufanie. T ak  niecąc 
i kształcąc ślachetne uczucia, s ta ra ł się powoli 
wzmocnić je  wiadomościami, któreby razem ro
zum k sz ta łc iły , używ ając metody Sokratycznej, 
k tóra dla tego samego jest najlepszą, że zachę
ca do m jś len ia , a potem je  zaostrza. W  ten 
sposób nauka nie jest m artw ą, lecz w  w ysokim 
stopniu ożywioną, k tóra przemaw’ia do żywego 
usposobienia dzieci. Nauczyciel zaś nie będzie 
pedantem i straszydłem  dla dzieci, lecz ich oj
cem, który zw ażając na ich usposobienie, nad 
te'm jedynie przem yśliwać b ęd z ie , jakby  im 
w szystko stósownie m ógł wpojić. T aka meto
da jest niezawodnie trudną i m ozolną, lecz o- 
p iera się na zdrowych zasadach i zgadza się 
z doświadczeniem. Tylko przez nie można te
go dokazać, aby szko ła  elem entarna, która dla 
najw iększej części ludu stanowi początek i ko
niec w ykształcen ia , naprow adziła  dorastające 
dziecko na taką d ro g ę , iżby przejęło  się po
winnościami względem  fam ilii, stanu, ludzkości 
i  Bóstw a. Ona bowiem  ma to do siebie, iż-
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najpiękniej godzi naukę z życiem. Dziecko mo
że mniej nabierze wiadomości, ale się więcej 
nauczy, bo wszystko, co będzie wiedziało, stra
w i na pożywny dla siebie pokarm.

Z resztą szkoła elementarna nie ma i nie 
anoże udzielić wiele wiadomości; jej szczytem 
powinna być ta dążność, aby dzieci wswem u- 
sposobieniu doprowadzone były do tej dojrzało
ści, iżby przeszedłszy w życie praktyczne, coraz 
bardziej same kształcić się mogły. Dostateczną 
jest, aby nabyły biegłości w czytaniu, pisaniu i 
rachowaniu czterema działaniami; reszty nau
czyć się powinny na drodze czytania i rozmowy.

Nie podobna wymagać, aby nauczyciel co
dziennie z dziećmi po kilka godzin rozmawiał; 
trzeba do tego osobnego daru i nadzwyczajnej 
cierpliwości; tylko taki Pestalozzi mógł tego 
dokazać, ale zapewne mało znajdziemy, którzy- 
by się do niego zbliżali. Dla tego czytanie 
musi i może miejsce tego zastąpić, jeżeli nau
czyciel uważa je  za środek, który mu co chwi
lę  daje sposobność do tysiącznych uwag. Nie 
masz więc tu mowy o machinalnem czytaniu, 
lecz o czytaniu z zastanowieniem i w razie po
trzeby ze szczegółowym rozbiorem tego, co się 
czyta. Takie czytanie w porównaniu z rozmo
w ą jest ulgą dla nauczyciela, a dla ucznia mo
że być równie korzystnem, jeżeli książka jest 
dobrym zbiorem. W  naszych czasach zwróci
ło  wielu swoję uwagę na takie książki, pomię
dzy innymi znany pisarz ludowy L . Siemieński 
przez wydanie C zytan ia  postępowego-, jednak 
nie znam dotychczas takiej pracy, któraby ja 
sny przegląd daw ała tego, co ucznia szkoły e- 
iementarnej ma oświecić. Taka książka sk ła
dać się powinna wedle mego zdania z lekkich 
wyjątków literatury ludowej, tak prozaicznej, 
ja k  poetyckiej; dalej z króciutkiej, popularnie 
wyłożonej encyklopedyi najpotrzebniejszych na
uk , z nieco obszerniejszem wyłożeniem geogra
fii, historyi i rządu ziemi ojczystej, a wreście 
z nauki religii. Przy jej czytaniu będzie m iał 
nauczyciel sposobność do tysiącznych pytań i 
odpowiedzi; ucznia zaś przysposobi do uważne
go czytania, tak , że powoli obudzi się w  nim 
ta  potrzeba, aby wszystko, co czyta, rozumiał, 
co tern łatw iej uskuteczni, gdy mu książka 
azkólna tysiączne rzeczy objaśni. W  ten spo
sób, zdaje mi się, podobną jest rzeczą, aby szko
ł a  elementarna dała jaką podstawę do życia 
spółecznego.

Lecz dotąd wszystko w pływ ało  na wyniesie
nie ducha, szkoła jednak elementarna i nad cia
łem pracować powinna, zwłaszcza, że ma dzie
ci w w ieku, gdzie wszystko da się naginać, a 
przytem naginać trzeba, bo są zwykle nieokrze
sane i niezręczne. Cielesne więc ćwiczenia po
winny być zaprowadzone; o ile zaś i w jaki 
sposób, nad tern rozwodzić się nie będę, niem a- 
jac w tem doświadczenia.

Powiedzieliśmy, że elementarne szkoły na 
wiejskie i miejskie dzielimy, tak, że ostatnie są 
stopniowo wyższemi. Jednakże wyższość tę sta
nowi nie tak większa ilość wiadomości jak  
większa gruntowność. Pochodzi to zaś stąd, że 
w miastach po większej części są dwaj nauczy
ciele, tak, że szkoła ma dwie klassy. W  dru
giej więc można przedmioty rozbierać i syste
matyczniej i dokładniej, szczególniej język oj
czysty powinien być popierany, tak , iżby się 
uczeń mógł jako tako wypisać bez znacznych 
błędów  ortograficznych.

(D okończenie nastąpi.)

O d y  s s ej  a.
( C i ą g  -dalszy.)

W . 407— 434.
W reście gdy do okrętu przyszli i nad mo

rze, zastali tam nad brzegiem kędzierzawych to
warzyszów. A do nich odezwał się ślachetny 
Telemak: Pójdźcie, przyjaciele, przynieśmy so
bie zapasy na drogę; wszystkie bowiem są po
gotowiu złożone w domu; matka moja nic o tem 
nie w ie, ani inne służebnice, wyjąwszy jednę, 
która sama o tej rzeczy usłyszała. Tak więc 
rzekłszy przodkował im , a oni szli za nim. 
W ziąwszy wszystkie na raz złożyli je  w  po
rządnym okręcie, jak  im rozkazał Ulisa syn luby.

U dał się więc Telemak na okręt, najprzód 
zaś szła Minerwa i siadła na tyle okrętu, bli
sko niej zaś siadł Telemak. Ci zaś rozwiązali 
liny i sami wszedłszy na okręt, usiedli na bur- 
tnicy. Ale modrooka Minerwa przysłała im po
myślny wiatr, powiewny Zefir, szumiący po cie- 
mnem morzu. Telemak zaś zachęcając towa
rzyszów, rozkazał chodzić koło sprzętów okrę
towych; ci też usłuchali zachęcającego; wzniósł
szy maszt sosnowy postawili go w  średnim o- 
tworze ( 1 )  i przywiązali go powrozami; roz
ciągnęli białe żagle za pomocą pięknych sple-

( l )  Wprawili go w dziurę dętego dna.
25*
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cionych rzemieni. W iatr rozdął średni żagiel; 
ciemne w ały  huczą koło spodu okrętu płyną
cego, a ten siekł w ały , ułatw iając drogę. Po
wiązawszy więc liny na szybkim okręcie czar
niawym , ustawili kupki pełne wina i kosztu
jąc je  ofiarowali bogom wiekuistym, a osobli
w ie modrookiej córze Jowisza. Okręt przez 
całą noc i poranną zorzę odbyw ał drogę.

Ś p i e w  III.
W . 1—30.

Słońce zaś opuściwszy piękną zatokę morza, 
wzniosło się na niebo miedziane, aby świeciło 
nieśmiertelnym bogom i śmiertelnym ludziom 
nad zbożodajną ziemią. Oni tymczasem przy
płynęli do Pyli, budownego (porządnego) mia
sta Nelejowego; ci zaś nad brzegiem morza o- 
fiarowali czarne w oły  ciemnowłosemu ziemio- 
trzęscy. A było dziewięó posiedzeń (2 ), pięć
dziesięciu na każdem siedziało i dano na ka
żde z osobna dziewięć wołów . Tam oni wnę
trzności spożyw ali, a bogu polędźwice palili; 
ci zaś wprost wylądowali i żagle statku ró
wnym strychem płynącego (3 ) podniósłszy zwi
nęli, ustawili go w przystani, a sami na ląd 
wysiedli. Potem i Telemak wysiadł ze sta tku ; 
ale wprzód szła MinerWa. Do niego się naj
przód odezwała bogini, modrooka Minerwa: 
Telemaku, już tobie ani trocha wstydliwości nie 
przystoi; dla tego bowiem i morze zwiedziłeś, 
abyś się dowiedział czego o ojcu, gdzie go u- 
kry wa ziemia i jaki los go spotkał. W ięc te
dy pójdź teraz wprost do Nestora, króciciela 
koni (4 ) ;  obaczmy, jaką radę on w piersiach 
mieści. A  trzeba go samego prosić, aby pra
wdę bez ogródki pow iedział; kłam stwa on nie 
wyrzecze, bo jest bardzo rozsądny. Tej zaś 
roztropny Telemak odpow iedział: Mentorze, jak 
że więc mam do niego przystąpić , jakże go 
mam pozdrowić? Jeszczem nie wyćwiczony zu
pełnie w  słowach trafnych; wstyd zaś znowu 
młodemu człowiekowi pytać się starszego.

W . 25.
Temu zaś odpowiedziała bogini modrooka 

M inerwa: Telemaku, jedne rzeczy ty sam w ser-

(2) czyli ław  podług Przybylskiego.
(3) albo rów nobieżnego lub forem nego.
(4) podług D m ochow skiego w E neidzie: K iełznacz  

koni.

cu swojem upatrzysz, drugie zaś bóg tobie na
darzy; bo spodziewam się, żeś się nie bez ła 
ski bogów urodził i  wychował.

W . 29.
Tak więc rzekłszy przodkowała mu śpie- 

szno Pallada Minerwa, on zaś w stępował w  śla
dy bogini.

W . 3 1 — 50.
A  przyszli do zgromadzenia i posiedzeń Py- 

lijskich mężów; tam więc Nestor siedział z sy
nami; na okół zaś towarzysze ucztę sprawują
cy, mięso piekąc, a drugie na rożny wtykając. 
Ci więc ujrzawszy gości, zbiegli się wszyscy 
razem, witali ich rękoma i prosili ich siedzieć.

Pierwszy Pizystrat Nestorowicz zbliżywszy 
się u jął obu za rękę i posadził do uczty na 
miękkie skóry na piaskach morskich, obok bra
ta Trazymeda i ojca swego; pote'm zaś podał 
im cząstki trzewów i  nalew ał wina w złoty 
kubek, a przypijając, rzek ł do Pallady Miner- 
wy, córy Jowisza Egidowładzey:

Módl się teraz, gościu, do króla Neptuna; 
boście tu przybywszy na jego ucztę trafili. W re -  
ście napiwszy się z pokropieniem i pomodli
wszy się , jak  się godzi, podaj potem i temu 
kubek słodkiego wina do kosztowania z po
kropieniem; bo i ten zdaje mi się modlić do 
nieśmiertelnych bogów; a wszyscy ludzie po
trzebują bogów. Ale on młodszy i mnie same
mu równy wiekiem; dla tego tobie najprzód 
podam złoty puchar.

W . 51 — 66.
To rzekłszy, wręczył jej kubek słodkiego 

wina, i cieszyła się Minerwa z roztropnego spra
wiedliwego człow ieka, że jej najprzód podał 
złoty kubek. Natychmiast zaczęła się usilnie 
modlić do króla Neptuna:

W ysłuchaj nas ziemią władnący Neptunie, 
nie odmów nam błagającym załatwienia tych 
czynności. Nestorowi nadewszystko i jego sy
nom użycz błogosławieństwa, a potem też wszy
stkim innym Pilijczykom użycz łaskaw ej na
grody dla tej uroczystej hekatomby ( 5 ) .  Daj 
nadto Telemakowi i mnie po wykonaniu spra- 
w y, dla którejesmy tu w szybkim czarnym o- 
kręcie przybyli, szczęśliwie powrócić. Takci

(5 )  hekatom ba, znaczy p ierw otnie ofiarę stu w o
tów, a czasem  i mniejszej liczby; zgota, wszelką uro
czystą ofiarę.
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się więc wtedy modliła i sama wszystko wy
konała i dała Telemakowi piękny podwójny 
kubek. • Takimże też sposobem modlił się mi
ły  syn Ulisa. Ci zaś upiekłszy zwierzchne mię
so, ściągnęli je z rożnów, częstując się wypra
wili wspaniałą ucztę.

W . 67 — 101.
Wreście ukoiwszy żądzę napoju i jadła za

brał słowo Giereński jeździec Nestor: Terazci 
już przystojniej badać i pytać się gości, co oni 
za jedni, gdy się ucieszyli jadłem: O goście, 
co wy za jedni? Skądże płyniecie mokremi dro
gami? Czy snadź w kupieckim interesie, albo 
czy płocho błąkacie się po morzu nakształt Ka
prów (Korsarzów), którzy dusze swe narażając 
na niebezpieczeństwa, błąkają się, szkodę innym 
ludziom niosąc.

W.  75.
Temu zaś roztropny Telemak odpowiedział 

ufając, bo mu Minerwa otuchy w serce doda
ła ,  aby go względem ojca nieobecnego zapy
tał i  żeby miał dobrą sławę u ludzi.

W . 79.
O Nestorzć Neleidzie, wielka ozdobo Achi- 

wów! ty się pytasz, skądeśmy? a ja  ci to po
wiem. Myśmy z Itaki pod Nejem tu przybyli, 
interes zaś ten jest osobisty, nie narodowy, o 
którym mówić będę. Ojca mojego sławę roz
ległą śledzę, boskiego Ulisa nieustraszonego, czy- 
bym czego nie usłyszał — o którym mówię, że 
niegdyś z tobą walcząc miasto Troję zburzył. 
Albowiem o wszystkich innych, którzy przeciw 
Trojanom walczyli, słyszeliśmy, gdzie każdy o- 
kropną śmiercią zginął, ale jego śmierć nawet 
nieznaną uczynił Jowisz. Albowiem nikt nie 
może z pewnością powiedzieć, gdzieby on zgi
nął; czy on na stałym lądzie od złych ludzi, 
albo na morzu w pośród bałwanów Amfitryty 
życie utracił. Dla tego ja teraz zbliżam się do 
kolan twoich, czybyś nie raczył opowiedzieć 
jego nieszczęsną śmierć, jeśliś to widział na o- 
czy własne, albo czy nie słyszałeś powieści 
jakiego tułacza; bo go matka na wielką żałość 
porodziła. Nie ochraniaj mnie przez delika
tność lub przez politowanie, ale mi raczej ja-

Zbsifom# 7sWt/y:vsy sofeesx. /sHwynrurtret./. J/lirree/t&r.
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wnie powiedz, jak  ci się wydarzyło widzieć. 
Proszę, jeśli ci się kiedy ojciec mój, zacny Ulis, 
słowem albo uczynkiem w obietnicy uiścił wśród 
ludu Trojańskiego, gdzieście wy Achiwi biedę 
cierpieli. Tego mi teraz bądź pamiętny i po
wiedz mi prawdę.

W . 102 — 200.
Temu zaś na to odpowiedział Gereński je

ździec Nestor: Przyjacielu, żeś mi przypomniał 
niedolę, którąśmy synowie Achajscy z nieustra
szonym sercem wśród owego ludu ucierpieli, a l
bo cośmy błąkając się w okrętach po mgliste'm 
morzu dla zdobyczy uczuli, gdzie nam dowo
dził Achil, albo jakieśmy i około wielkiego 
miasta króla Pryama walczyli, gdzie potem co 
najwaleczniejsi zabici byli. Tam poległ bitny 
Ajax, tamci i Achil, tam i Patrokł, bogom ró
wny poradnik, tam i mój m iły syn Antiloch, mę
żny i bez zmazy, w biegu prędki i nielada wo
jow nik; a oprócz tego i wiele innych plag u- 
cierpieliśmy. Któżby z pomiędzy śmiertelnych 
ludzi to wszystko w ypow iedział, ani choćbyś 
pięć lub sześć lat czekając dopytywał się, ile 
tam złego boscy Achiwi doznali; nimbyś znu
dzony do ojczystej ziemi powrócił. Albowiem 
dziewięć lat knuliśmy złość przeciwko nim, na- 
rabiając różnemi fortelami; ledwie zaś tego Jo
wisz dokazał. Tam nikt nigdy z nim , co do 
przemysłu, równać się nie chciał, albowiem 
boski Ulis, ojciec twój, różnemi fortelami w w yż
szym się stopniu odznaczał; jeżeli ty w istocie 
jesteś jego potomkiem, podziwienie mnie bie
rze na sam widok. Zaprawdę bowiem i mo
w a podobna, nie rozum iałbyś, żeby młodszy 
człowiek w tak podobnym sposobie mówił.

Tam zaprawdę tak długo ja  i boski Ulis 
nigdyśmy w zgromadzeniu odmiennie nie ga
dali, ani w radzie, ale jednej myśli będąc, ro
zumem i mądrą radą rozpoznawaliśmy to, czem- 
by można było Achiwom jak  najlepiej dogo
dzić. W  reście zburzywszy wysoki grod Pry
ama, odpłynęliśmy w okrętach, lecz bóg rozpro
szył Achiwów; odtąd już Jowisz w sercu swo- 
jem przeznaczył Achiwom opłakany powrót; po
nieważ wszyscy bynajmniej nie byli ani rozu
m ni, ani sprawiedliwi; dla tego wielu z nich 
zły los spotkał przez gniew zgubny modroo- 
kiej córy potężnego ojca, która zwadę wznie
ciła między obydwoma Atrydami. Ci zw oła
wszy na zgromadzenie wszystkich Achiwów

płocho i bez ładu  nad zachodem słońca (a  przy
szli winem rozmarzeni synowie Achajscy) i za
brawszy głos powiedzieli, dla czego lud zgro
madzili. Tam więc rozkazał Menelas wszy
stkim Achiwom pomyśleć o powrocie przez sze
rokie grzbiety morza; co się zaś Agamemnono- 
wi bynajmniej nie spodobało; boć on chciał 
lud zatrzymać i spraw ować ofiary stugłowu, aby 
straszny gniew’ Minerwy uśmierzyć; (146) głu
pi, nie wiedział, że jej nie będzie mógł ub ła
gać. Albowiem nie prędko umysł wiekuistych 
bogów da się nakłonić. Tak stali obydwaj, od
zywając się do siebie gniewliwemi słow y; a 
nogozbrojni Achiwi powstali z ogromnym krzy
kiem i przyjęli dwojakie zdanie. W  nocyśmy 
spali, kując w sercach zgubę przeciw sobie (bo 
Jowisz gotował nam nieszczęście za grzechy). 
Rano zaś jedni z nas wyciągnęliśmy okręty na 
boskie morze i umieściliśmy w nich majątek i 
kobiety zpodpasanemi piersiami, ale druga po
łow a ludu wstrzymała się tam, zostając u Atry
da Agamemnona, pasterza ludów ; połowa więc 
wsiadłszy na okręty wyruszyliśmy; a te bar
dzo prędko p łynęły , i u ła tw ił nam Bóg g łę 
bokie morze. Do Tenedu zaś przybywszy, wy
prawiliśmy bogom ofiary, dążąc do domu; ale 
Jowisz jeszcze nie obmyślił powrotu, zawzięty, 
który po drugi raz znowu wzniecił zwadę nie
szczęsną. Niektórzy cofnąwszy okręty podwój
nie wiosłowane, udali się wraz z Ulisęm, kró
lem mądrym i przemyślnym, znowu do Atryda 
Agamemnona, chcąc mu dogodzić. Alem ja  z o- 
krętami napełnionemi, za mną idącemi, uciekł, 
poznawszy, że już Bóg nieszczęście obmyślał; 
uciekł też i waleczny syn Tydeusza, i naglił 
towarzyszów; późno zaś już przybył do nas 
złotowłosy M enelas; a zastał nas w Łesbie 
rozmyślających o długiej pływance (żegludze), 
czy mieliśmy się udać powyżej skalistej Chii, 
ku wyspie Psyryi, mając ją  w lew o, albo po
niżej Chii, pomimo burzliwego Mimasa. I  pro
siliśmy Boga o pokazanie znamienia; wreście 
on je nam pokazał i rozkazał nam środek mo
rza ku Eubei przerzynać, abyśmy cze'm prędzej 
od nieszczęścia uszli. A  zaczął dąć w iatr świ
szczący i leciały okręty bardzo szybko przez 
rybne drogi i przybiły w nocy do lądu w Gie* 
reście; Neptunowi zaś ofiarowaliśmy dużo po- 
lędźwic wołowych, przebywszy ogromne morze. 

W . 180.
Było to czwartego d n ia , gdy towarzysze
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Tydyda Dyomeda jezdnego równobieżne okręty 
w  Argosie ustawili, jam się zaś udał ku Pyli; 
i nigdy wiatr nie przestał być powiewnym, jak  
mu z początku Bóg dał wiać. Tak więc ko
chane dziecię przybyłem bez nowin; ani też ja 
co w’iem o owych Achiwach, którzy ocaleli i 
którzy zginęli. (186.) Com zaś siedząc w do
mu naszym usłyszał, o tern będziesz jak  się 
należy uwiadomiony, i nie zataję ci niczego. 
(1 8 9 .)  Powiadając, że Myrmidonowie dzido- 
w ładni szczęśliwie powrócili, którymi dowodził 
zacny syn walecznego Achilla; niemniej szczę
śliwie Filoktet, sławny syn Pojanta. Potem i 
Idomenej przywiódł do Krety wszystkich to
warzyszów, którzy uszli z wojny; morze mu 
żadnego nie zabrało. O Atrydzie zaś samiście 
słyszeli, choć jesteście oddaleni, jak  przybył, 
jak  mu Egist haniebną śmierć zadał.

W.  195.
Lecz on zaiste ciężko za to odpokutow ał; 

jakże to dobrze, kiedy pozostanie syn mężowi 
zabitemu; ponieważ i ten zemścił się na ojco- 
bójcy zdradliwym Egiście, który mu zacnego 
ojca zabił. I ty kochanku (widzę cię bowiem 
być pięknym i słusznego wzrostu) bądź mężny, 
aby i ciebie kto z potomków pochwalił.

W.  201.
Temu zaś dowcipny Telemak nawzajem od

powiedział: O Nestorze Neleidzie, w ielka o- 
zdobo Achiwów, bardzoć on się nad nim zem
ścił, a Achiwi sław ę jego i chwałośpiew sze
roko aż do potomków rozniosą. Bodajby i mnie 
bogowie dali takąż moc do pomszczenia się nad 
zalotnikami za dolegliwe krzywdy, którzy mnie 
poniewierając, dy bią na moją zgubę, ale bogo
wie nie dali takiego szczęścia ani ojcu mojemu, 
ani mnie, a teraz w każdym razie trzeba cier
pieć. Temu zaś pote'm odpowiedział Gereński 
jezdny Nestor: O przyjacielu ! ponieważeś ty 
mnie takie rzeczy powiedział i przypomniał. 
Powiadają, że liczni zalotnicy z powodu twojej 
matki w domu twoim przeciw twojej woli złe 
broją. Powiedz m i, czy dobrowolnie ulegasz, 
albo czy lud w kraju ciebie nienawidzi, słu
chając wyroczni Boga? ale któż w ie, czy cza
sem kiedy on sam przyszedłszy, albo i wszyscy 
A chiw i, nie oddadzą im tych gwałtów  przez 
pomstę? Bo skoroby ciebie tak chciała kochać 
modrooka Minerwa, jak  niegdyś Ulisa sław ne
go miewała na pieczy, w pośród ludu Trojań

skiego, gdzieśmy Achiwi biedę cierpieli (bo  
jeszcze nigdy nie widziałem tak jawnie bogów 
kochających, jak  jemu oczywiście dopomagała 
Pallada M inerw a); skoroby ciebie tak chciała 
kochać i starać się w sercu, tedy by nie jeden 
z nich zapomniał o weselu.

W . 225.
Temu zaś dowcipny Telemak nawzajem od

pow iedział: O starcze! mnie się zdaje, że się 
to słowo nigdy nie sprawdzi; boś ty coś bar
dzo wielkiego pow iedział; zdumiewać mi się 
przyjdzie; nigdy mnie się to, acz spodziewają
cemu się, nie uiści, ani choćby sami bogowie 
tak chcieli.

W .  229.
Temu zaś odpowiedziała bogini modrooka 

Minerwa: Telemaku, jakież to słowo wymknę
ło  się tobie z za zębów? Łatwo B óg, byleby 
chciał, i z daleka uratuje człowieka. W o la ł
bym ja, choć wiele biedy wycierpiawszy, do do
mu powrócić i widzieć dzień powrotu, niż po
wróciwszy zginąć doma (6 ) , jak  Agamemnon 
zginął przez zdradę Egista i swojej żony. A - 
leć już śmierci wszystkim spólnej ani bogowie 
nawet od męża sobie miłego nie mogą odwró
cić, skoro go już zgubna dola śmierci mostem 
ścielącej pochwyci.

W . 239.
Temu zaś roztropny Telemak nawzajem rzekł: 

Mentorze, nie gadaj już o tern więcej, jakkol
wiek smętni jesteśmy. Onemu się już powrót 
nie sprawdzi, ale mu już nieśmiertelni bogowie 
przeznaczyli śmierć i los czarny.

Teraz zaś chcę się Nestora o rzecz inną spy
tać i badać; ponieważ on zna prawa i mądrość 
przed wszystkiemi; albowiem on już, jak  po
wiadają, panował trzema pokoleniom mężów; 
tak on mi ze spojrzenia zdaje się być podobny 
nieśmiertelnym bogom. O Nestorze Neleidzie! 
powiedzże mi samą praw dę; jakże umarł Atryd 
szerokowładnący Agamemnon? Gdzież by ł Me- 
nelas? Jakąż śmierć uknował mu zdrajca Egist? 
ponieważ zabił daleko mężniejszego. Czy go 
nie było w Argach Achajskich, albo czy gdzie 
indziej b łąk ał się między ludźmi, a on się go 
zabijać odważył?

(6, doma, po Staropolsku zamiast w domu. Lud 
Mazowiecki czyni różnicę między wyrazami doma i 
w domu, a i dawni pisarze, np. Jan Kochanowski, za
chowywali taką różnicę.



201)

W . 253.
Temu zaś potem odpowiedział Gereński je 

zdny Nestor: zaiste ja  tobie, moje dziecię, wszy
stko podług prawdy opowiem.

W . 255.
Jużci ty sam się domyślasz, jak  się to sta

ło ;  gdyby Atryd złotowłosy Menelas z Troi 
powracając Egista żywego w domu b y ł zasta ł, 
zapewneby go po śmierci ani loźną ziemią nie 
przykryto (7 ) ,  lecz zapewneby go psy i ptaki 
pożarły, (2 6 0 .)  leżącego na polu daleko od 
m iasta; aniby go też która z Achiwek opłaki
w a ła ; bo się on dopuścił wielkiej zbrodni, 
(ale opak się stało). My bowiem tam (w  Troi) 
wiele bojów mając siedzieli; on zaś sobie bez
piecznie w  kącie Argów koniożywnych ciągle 
cackał żonę Agamemnona słowami pochlebne- 
mi; ta zaś ślachetna Klitemnestra wprawdzie 
z początku odrzucała czyn niegodziwy, ( miała 
bowiem dobre serce; b y ł też przy niej obecny 
śpiew ak, człowiek któremu Atryd wiele pole
cił, gdy szedł pod Troję, aby pilnował żony). 
Ale gdy ona z dopustu bogów była uw ikłana 
i  zniewolona, wTtedy on już śpiewaka zaprowa
dził na pustą wyspę i zostawił go ptakom na 
łup  i pastwę; onę zaś chcący chcącą zapro
w adził do swego domu. Nie mało też polę- 
dźwic spalił na świętych ołtarzach bogom, w ie
le też darówr płótna i złota tam zawiesił, do- 
kazawszy wielkiej rzeczy, czego się nigdy nie 
spodziewał w duchu. My zaś razem płynęli
śmy z Troi wyruszywszy, Atryd i ja  poczuwa
jąc  się do wzajemnej miłości. Ale gdyśmy 
przybyli pod święte Sunium, przedgórze Aten, 
tedy Feb Apollon sternika Menelasowego Fron- 
tyna Onetoryda swemi łagodnemi strzałami do
tknąwszy za b ił, trzymającego jeszcze w ręku 
ster okrętu żeglującego, który przewyższał ród 
ludzki w  sztuce kierowania okrętem, ile razy 
napadały szturmy ( 8 ) .  Tak on więc tam był 
zatrzymany, acz pragnący przyśpieszyć podróż, 
aby towarzysza pochował i obrzędy pogrzebo
we odprawił. Ale gdy już i on płynąc po 
ciemnem morzu w okrętach brzuchatych ( 9 ) ,  
przybył w biegu do wysokiej góry Malei, w te-

(7) — zapewneby mu po śm ierci n ie  usypano m o
giły.

(8) — gdy powstawały wichry.
(9) lub wypukłych.

dy mu Jowisz gromowładny przeznaczył okro
pną drogę i w yw arł powiewy (dmy) wiatrów 
huczących i wzdęte w ały  ogromne, górom po
dobne. Tam on okręty rozłączywszy, jedne do 
Krety posunął, gdzie Cydoni mieszkają około 
nurtów Jardanu. Tam jest g ładka i wysoka 
skała morska na granicy Gortynu w ciemnem 
morzu; (2 9 5 .)  tam Not wielki bałw an ku le
wemu przedgórzu popędził pod Festos; ale ma
ły  kamień wstrzymuje wielki bałw an. Teć tu 
wprawdzie przybyły, ledwie zaś mężowie uszli 
śmierci, ale bałw any potłukły  okręty o sk a ły ; 
lecz pięć okrętów czarnogłowowych popędził 
unoszący w iatr i woda pod Egipt.

W . 301.
Tak on więc tam zbierając wiele żywności 

i złota, tu ła ł się z okrętami między ludźmi cu- 
dzojęzycznemi. Tymczasem zaś Egist w  domu 
zbroił takie nieszczęście, zabiwszy A tryda; lud 
zaś by ł od niego podbity.

W . 305.
Siedm la t królow ał w Micenie, bogatej 

w  złoto, lecz w ósmym roku na jego nieszczę
ście boski Orest znowu z Aten powrócił i  za
b ił  ojcobójcę Egista chytrego, który mu zacne
go rodzica zabił, a zabiwszy go obchodził po- 
grzebiny ohydnej matki i gnuśnego Egista mię
dzy Argiwami. Tegoż w łaśnie dnia przybył 
tęgi w boju M enelas, wioząc wielkie skarby, 
ile ciężaru okręty znieść mogły. A  i ty przy
jacielu nie b łąkaj się długo daleko od domu, 
zostawiwszy dobra w  domu swoim i mężów tak 
zuchwałych; aby ci wszystkiego nie strawili, 
dobra podzieliwszy, a tybyś daremnie podróż 
odpraw ił. W szakże radzę i polecam tobie u- 
dać się do Menelasa; bo on nie dawno temu 
skądsiś przybył od ludzi, skądby się nie spo
dziew ał w duchu powrócić ten, któregoby w i
chry pierwej na tak wielkie morze zagnały; 
skądby ani ptaki w  rok nie przyleciały, bo to 
morze i w ielkie i okropne; ale wyruszaj teraz 
w  drogę z okrętem twoim i z towarzyszami 
twoim i; lecz jeżelibyś zechciał lądem, gotowy 
dla ciebie pojazd i konie, gotowi oraz są tobie 
i synowie moi, którzy cię przeprowadzą do bo
skiego Łacedemonu, gdzie jest złotowłosy Me
nelas. Ale go samego trzeba prosić, żeby pra
wdę pow iedział; kłam stwa on nie wyrzecze, 
bo jest bardzo roztropny.

(D okończenie nastąpi.)
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